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We Wtorek 


Podróż do Włoch 
przez St Hr. na Skrzynnie Duni- 


na Borkowskiego. 

Pierwsza podróż Oryginalna w ięzyku 
Polskim! autor posiadaiacy obszerne wiado- 
mości opisuie dohładnie Wenecyią, Floren- 
cyię i Rzym, za każdym krokiem natrafia na 
tey klassyczney ziemi godne przedmioty do 
zastanowienia się i piłuych badań, uwagi 
gruńtowne, należyte wypracowanie i styl 
piękny galecaia, to z wielorakich względów 
szacowne dzieło. Już pamiętnik Lwowshi i 
Tygodnik Polski poprzytaczali niehtóre wy- 
jgthi m tey podroży, my równie spieszemy 
się z ndzieleniem naszym czytelnikóm kilku 
ułomków tego dzieła. 


Z Opisu Flóorencyi: Akade- 
miiu Sztuk pięknych. 
Leopold przeniósł ta r. 1784 tę szho- 

łę sztnk nadobnych, i zbogacił ią tak mode- 


lami i obrazsmi, iako też nauczycielami do 
różnych części tych nauk. Można tedy spra- 


wiedliwie Łeopolda uważać jaho założy”. 


ciela tey Akademii, która dawniey była. tyl- 


ko mieysceim skupienia się dla: Artystów œ 


nie szkołą dla młodziezy. Jest tn kilkanaście 
sal poświęconych na szkoły czyli usuki i na 
wystawienie różnych modelów i obrazów, 
Nayważnicysza iest sala obrazów szkoły Flo- 
renchiey; wystawiono ia podłog porządhu 
powstania i zrostu sztnki, aż do teražniey- 
szych czasów. Można tn poznać się a histo- 
ryią malowidła szkoły , Florenckhićy, htórą 
będąc pierwszą w porządku chronologicznym, 
była razem szkoła Włoch całych. Cimabne 
i Giotto iako oycowie ipierwsi Reforma- 
torowie, 
daley Perugino i Fra Bartolomeo 
oba mistrze Rafała. Potem Leonardo 
da Vinci; Andrea del Sarto, Michał 
Anioł, Angelo Alori nazwany Bron- 
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pierwsze mieysce trzymaią. — Jdą' 


6. Czerwca 1820. 


mino i Alexander Alori, których obydwóch 

przewyżczył Krzysztof Alori syn Alexan- 

dra i był założycielem nowey szkoły Flo-e 
renokiey. 

Giotto pierwszy zrzucił z siebie pęta 
nasladowcze szkoły Grechiey; przeznaczył ón 
sobie wyższy cel, naturę , prawdę do naśla- 
dowania; natchuał osoby swoie duszą i na- 
miętnoscią i założył szkołę, która coraz po- 
stępuiąge w doskonałości była matka malarshiey 
sztaki we Włoszech. Ztey to szkoły pód- 
nios? się Masaccio by ią wydoskonalił. 
Postąpił on cudownie w wystawieniu natury, 
Kaplica w kościele Karmelitów w Florenoyi 
przez Masnocio alfresco malowana, iest 
wsorem trafności i szczęśliwego oddania róz- 
nych, charakterów na twarzy. Jego głowy 
służyły za wzór Dafzłom, Titisnom, Fra Bar- 
telomeom.  Zostaweł jeszcze kolory: do 
wydoshonalienia + trzeba było w urządze- 
niu osób i wystawieniu pięknych form zbli- 
żyć się do iedealnego stylu. Powstał Leo - 
nardo da Vinci i rozpoczął wiek zło- 
ty szkoły Florenckiey — szli za nim wspania- 
łym szeregiem Fra Bartolomeo ten to 
Rafał Toskhauski, Andrea del Sarto i 
Michał Anioł. Bayna wyobraźnia połączona 
z wielka doskonałościa sztuki wzniosła Mi- 
chała Anioła z państwa „paatury w nmiedości- 
gnioną ideału krainę, i była smutnym poczste 
kiem upadku malarstwa w Toskanii. Pow- 
stała bowiem liczna naśladowców trzoda zło- 
żona % ludzi upoionych sławą Michała Anio- 
ła, którzy nie mniąc ani iego geniiuszu ani 
iego nauki, chcieli ięduahże puszczać się w 
iegó ślady. Salviati, Alexander Alori 
Angelo Alori, Jerzy Vanari przeieli 
w hrótce wszysthie wady tego malarza nie doe 
piawszy żadnych piękności. Tah stracohńo 
Blisko pół wieka ua nisszczęśliwem małpowa- 
niu Michała Anioła, poki nareście Krzysztof 
Alorii Cigoli nie zbliżyli sztnki do. na- 
tury; ten ostatui szczególnićy podniosł upa- 
dłą sławę szkoły Floreuchiey przez wyhorny , 
koloryt i szczęśliwe zachowanie maniery chi- 
aro oscgro zwanej. Uczniowie ich Bı- 
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liverti, Roselli, Manoaogzi, Lip- 
pi, wiernie chociaż nie z równym talentem 
maśladowali piękną naturę, 


Po zaprowadzenin tey Akademii przez 
Leopolda zalaśniała sława szhoły Floren- 
chiey nowym blaskiem w dziełach Benve- 
nutego. Obrazy tego malarza zalecsia się 
i przez iasność i dokładność kcmpozyoji, i 
przez doskonałą exekocyię. Już pierwszy o» 
braz wystawiaiący męki Sgo Donata ziednał 
temu malarzowi sławę i wzięcie u Artystów. 
Złożono go teraz w kościele liatedralnym w 
Arezzo mieyscu urodzenia Benvenutego. 
Poźnieysze obrazy Judythy, Priama, przy- 
sięgi S asów, powięhszyty i ugruntowały na 
zawsze tę sprawiedliwie nabytą sławę. B en- 
venuti iest teraz powszechnie nważany za 
jednego z pierwszych żyiących malarzy w ca- 
łych Włoszech. 


Colignon współczesny Benvenntego 
artysta, ściąga powszechną uwagę znawców 
przez dwa obrazy, ieden wystawuiąoy zamor- 
dowańie Gety brata Karakalli na rozkaz te- 
go tyrana, drugi niedawno skończony, śmierć 
Sofenizby, Colignon ma npodobanie w kom 
pozycyiach tragicznych, które z wielka wy- 
stawia siłą i przerażaiąca prawda, rysunek 
iego iest czysty i koloryt silny. 

Colignon iest młody, iobiecnie go- 
dnego z siebie rywala Benvenuitego, tem bar- 


" dziey, że ten ostatni dla słabości coz wkrót- 


ce dla sztuki straconym będzie. Należy tu 
ieszcze wspomnieć o dwóch uczniach Ben- 
venutego, Bazzotim i Nenzim których 
roboty powszechny maig szacunek. Bazz o- 
ti zaleca się przez wyborny koloryt, będzie 
pn w hrótce iednym z pietwszych kolory- 
stów, Nenzi zaś; ma zasługę prawdziwie 
poętyczney kompozycyi. 

Poźniey nierównie od sztuki malarstwa 
rozpoczął się wiek snycerstwa, ale też i w 
krótszym nierównie czasie, bo w przeciągu 
iednego wieku przyszło snycerstwo w Tos- 
kanii do naywyższego doskonałości stopnia. 
Donatello rozpoczął świetny wiek sny- 
aerstwą. Michał Anioł i Jean de Bou- 
logne zakończyli go w całym blasku desko- 
nałości. Florencyia posiada wiele posągów 
Donatellego, między którymi Judytba z bron- 
zu w galeryi placa del Grandnca iest 
naysławnieysza, chociaż nie zdaję się naydo- 
skonalsza. Podług zdania Vasarego niht nie 
wyrownał  Donatallemu w sztuce robienia 
płaskorzeżb. Talent i sława  Donatallego 


zachęciły wielu miłośników szukać sławy w 
skułpturze, a między niemi Bandinelli ń 
Celini wznieślisię do wysokiey doskonałości. 

Grupa Laokcona przez Bandinellego zrobio* 
na, {ma tę tylko wadę, że iest hopiia. Aie 
Bandinelli dowiodł grupą Jezusa, w kościele 
del Anunciata i del Duomo, że mu 
nie zbywa na własney kompozycyi. Emulacyi 
Celliniego z Bandinellem winna Florencyia 
wyborną statnę Perseusza z bronzu lana. Zdo- 
bi ona także portyk placu ducale. Połą- 
czonym wielkim talentom malarstwa snycer- 
stwa a szczególniey Architektary, winien Mi- 
chał Anioł Bounarotti nadzwyczayną swo= 
ią sławę. Trzeba iednak przyznać, że dosko- 
nałość obrazów i posągów tego artysty nie- 
wyrowna nigdy tey sławie. — Wszyscy bo- 
wiem znawcy zgadzaią się, iż wyiawszy po- 
sag Moyżesza w Rzymie, wszystkie inne ma- 
ia lub wady rysunku, Inb nieprzyiemnych 
form, lob mnareście wadę niedokońnczenia; 
więc co ma wady nie zasługuie na cechę do- 
skonałości i na task wielkie uwielbienie, któ e 
tem sprawiedliwiey obrnsza bezstronnego wi- 
dza, że w tym blesku chwały iednego czło- 
wieka niknie zasługa drugich również wiel- 
kich ludzi. — Chcę ia mowić o Janie z Be- 
nonii. Jest on bez wątpienia równie dosko- 
nałym iak- Bonnarotti snycerzem, i co 
do kompozycyi i co do przyliemuey exekucyt. 
Dosyć iest porównać porwanie Sabinek, 
Centanra, Neptuna w Bononii i nie- 
porownanego Merkuryiusza, z temi sta- 
tuami, które Michał Anicł w Florencyi zoe 
stawił, Ma on te samę moc i siłę w exehu- 
cyi co i Michał Anicł, a ma ią tam, i tylep 
ile iey mieć potrzeba, gdy Bucnarotti całą. 
sztukę w próżnym przezwyciężeniu niepotrze- 
bnyoh trudności i w oddaniu ferm uczonych 
ale żawsze nie przyiemnych kładzie (1). Na- 
leży artystów sadzić z dzieł zostawionych, a 
tym sposobem sądząc, trzeba przyznać, że 
Bnauarotteinu brakowało całkiem -na nayważ- 
nieyszey i naypotrzebnieyszey artystom wła- 


(a) Jeden ze znakomitych znawców tak o Buona- 
rottim mowi: Michel Ange pendant la longue 
duree de sa vie n'a jamais fait aucun ouvrage 
‘de peinture, de seulpture, ni peut etre même 
d'Architecture, ayec Vintention de plaire ou de 
puine la beaute, qwil ne connoissoit sans 

pule pas, mais uniquement pour faire briller 

son savoir, Observations de M: le Chevalier 
d'Azara, sur les Reflexions sur la beaute et sux 
Je gout dans la pBinture par Antoine Rafael 
Mengs, T, I. p. 195. 
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dnosci. to iest na wdzięku. Zostawił on tey 
Prawdy niezaprzeczony dowód w posągu mło- 
dego Bachusa, htóry więcey do zapitego pa- 
tobka, iah do bóstwa podobien. Również 
statua kobiety noc wystawiaiąca, może mieć 
wiele doskonzłości ale nie iest tem, czemby 
yó powinna, piękną kobietą. Ma iednak 
w oczach Włochow Jan z Bononii tę wielką 
wadę, że nie będąc ani Włochem ani we 
Włoszech urodzonym.  eśmielił się walczyć 
© pierszeństwo w sztuce z Włochami. i za 
ten grzech będzie on zawsze pokntował. 

Po śmierci Jana 2 Bononii skonała i 
sztnka w Toskanii. Uczniowie Jana, Piotr 
Franca villa iPiotr Tacca przypominali 
tylko mistrza nie wyrownywaiąc mu. 

Między teraznieyszemi WVoskaii snycerza- 
mi Ricci trzyma pierwsze mieysce. 

Zasługa tego Artysty iest tem większa, 
że nie będąc nigdy w Rzymie, nie maiąc ża- 
dnego dobrego. mistrza, wydoskonalił się sam 
(przez siebie” Nigdy sztuka nie miała pocz- 
«©iwszego kspłana; iest on wzorem skromności 
i dobroci, i powszechnie kochany. 

Staiua Uranii godna jest naypięknieysze- 
go Kanowy dzieła, 

a  Poświęcono w tey Akademii całe drugie 
piętro na fabrykę mozsyki Florenckiey. Ten 
rodzay roboty iest teraz iednym w całych 
Włoszech i w całym swiecie. Znali idnak 
starzy mozayki iak to Witruwiiusz dowodzi 
{1) ale wydoskonalenie toy roboty winno się 
Medyceuszom, szczególniey Ferdynandewi I. 

Wykładaią tu rożnego redzaiu kwiaty d 
peysaże  twurdemi ksmienłami tak, że się 
zdaią malowane. Trzeba koniecznie dobierać 
takich twardych kamieni, których kołór natn- 
zalny odpowiada przedmiotom wystawiać się 
mającym; a więc trzeba często naydroższych 
używaó, iak to rubiuu, szafru, szmaragdu. * 
Można tedy sobie wystawić iak kosztowna iest 
łąka mozayka, zwłaszcza, że oprócz wielkiey 
wartości materyiału, potrzebnie ta robota bar- 
dso dłagiego czasu, a często rzemieślnicy 
mad iednym stolikiem kilkanaście lat robią. 
Tak pracowało nad stolikiem, w Galeryi w 
zali portretów malarzy wystawionym, 28 ro- 
botników przez 20 lit. Poniewaź te kamie- 
nie:tak są twarde, że żelazo samo. nie mogło 
by ie obrabiać, przeto -wszystko się robi za 
pomocą dratów stalowych i szmirgla. Tym 
tylko iednyim sposobem można ie rozrzynać. 

Rząd postauowił monopoliinm na tę fa- 


(1) Be Architectura Libr, VII. cap. a. 
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brykę, i nikomu nie wolno ani robić ani przeda- 
wać mozayki Florenchiey; urządzenie to uczy” 
niono żapewnie dla tego, aby się ubespieczyć od 
kradzieży rzemieślników, którzy maigo wol- 
nośc robienia i przedawania mozayki, stara- 
łby się z magazynu kamieni tuteyszey fabry- 
ki korzystać.  Mnieyszey nierównie wagi i 
wartości iest tuteysza fabryka Scaglioli. — 
Jest to rodzay_malowidła na gipsie czyli ra- 
czey w gipsie wpoiony tak mocno, że go a- 
ni obmyć ani obetrzeć nie możne; tym spo- 
sobem wszystho malować można, iedahowoż 
peyseże naytrudnieysze są i mayrzadsze, Już 
w siedmnastyn wieku znano w Lombardyi 
sposób malowania soaglioli, ale dopiero 
około połowy wiehu XVIII. wydoskonalił w 
Florencyi tę robotę Henryk Hugfort. Te- 
raz znaduie się na czele fabryki akademicz= 
ney Piotr Stoppiani.—Szkoła rytownie» 
twa ma Nauczyciela Raf: Morghen. Jest 
on pierwszym xrytownikiem eałych Włoch, — 
a iego Coena Domini płaciła po 40 du- 
katów. Transfiguracyia tego mistzrau- 
czyniła ekcyonaryiuszom do miliiona paolów. 
Nie iest on iednak bogatym gdyż traci wszy- 
stho na kobiety. Ermini naylepszy do Ty- 
sunków; mały ie'us portret kuosztuie 20 
dukatów. 
( Dalszy cigg nastąpi.) 


O grach. 


W wiekach pierwszych Chrzesciiaństwa, 


nayulubieńsza było Mónarobów rozrywka, 
grywać wości. Te grę przyieli od Cesas 
rzów Carogrodzkich, co więk- 


sza, była deszcze iak świadczy Barthele- 
mi, znaną za Greków. Że i nasi Królowie 
grywali w kostki, można się tego w dzieiach 
doczytać. Kazimierz II -lubił tę grę na- 
miętnie, osobliwie grywał ią za młodu, do- 
poki troski Korony, nie kszały mu się wyrzec 
tey rozrywki. Dzieiopisowie opisuią: iá w- 
młodości graiąc raz z iahimsić Janem wtę 
ulubioną grę darował wspanialezniewagą wy- 
ciętego policzka, nawet zostawszy Królem 
nie mśdił się za to ną owym zapamiętalen. Wzór 
naśladowania godny dla Mopaarchów! ( Opi- 
suie o tym Bautkje w l. Tomie Dzieiów. ) 


Lecz skoro się tylko karty ukazały, za~ 
rzucono kości, lub przyuaymniey oddalono się 
od Monarchicznych Dworów. Naućzyli śię 
grać w Marty Polacy, będąc wysłani po Hen- 
ryha Waleziiusza. Zygmunt l gry- 
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wał w burdy. Gamrat Biskup Krak o: 
wshi poafalec Bony ozęsb sie z ta itró- 
lowa zabawisł kartami. Żyg sunt Au gust 
gry wał we flusa. Gdy się raz z-dworzani- 
mami tą grą zabawieł, wypadło, iż miał tylko 
trzy Krule, do zupełney wygrany brakowało 
jeszcze czwartego króla; Ja iestem czwar- 
tym powiedział August z uśmiechem i za- 
garnał piniądze. (Jan Kochanowski. ) 


Lecz karty nie tylko służyły do zabawy, 
używano ich w ważnieyszych przedaiotach, 
Professor Murner wykładał w Krakowie 
z kart naukę Loiki, a co większa na za- 
wstydzenie wszysthich Kizeweterów, — 
Znane iest anehdotka która opowiada; iż pe- 
wien Sierżant w Paryża modlił się na Rar- 
tach, któ wie może szozerzey jak bió- 
ra z naszych pięknych dewótek m» Złotym 
ołtarzu. -- Mamy Geogafiię na kartach 
a Krasioki czerpał z hart te dwa wiersze: 


Jest to na tuzie czerwiennym pisano, 

Jle głów, tyle sposobów myślenia: 

Niech że mi Któ teraz powie, że się karty 
na nio nie przydadzą? 


SE. 


Jasz.% = 


Dym i Ogier 


Dym gdy się co rez bardziey hu obfokóm 
wznosił, 
Żeby ogień deszcz załał, Jowisza uprosił. 


Wysłachał Jowisz modłów, pada deszcz 
dzień oałv. 
Woda ogień zalała, węgle pozgażały. 


Dym nie maipo żywiołu, choć się wzniosł 
do góry, 

Znikoał w dzdystym obłoku, pożarły go’ 
chmury. h 


Poznał błąd, ale zgubabyła nie cofniona 
Zawsze npikczemna pycha nie wdzięcznych 
pokona. , 


ASE - 9 Jis m e 


Teatr w Lwowie 


Wystawiono 24 Maia na docbod P. Sta 
rzewshiego nową Komedyia w 4 aktach: Ja- 


dwiga Xiężne Opolska czyli Goni- 
twy w Zamku Oówiecimskim. Jad wi- 
gs wdowa po Xiężęcia Opolskim właścicielu 
Oświeciima powinna była podług testamenta 
swoiego męża tytko tego zostać małżonka; 
który iey maiątek równy posiadał i w goni- 
twach nad wszystkiemi odniotł zwy cięstwa. 
Jadwiga Rochała od dawns Boiosława 
walecznego i szlachetnego rycerza Któremu 
iey małżonek chytrością i przemocą wydarł 
Xięsiwo Oświecimskie, a który po tey siras 
cie w spohoynem zaciszu wśród grozów zam- 
hu Bobrek przemieszkiwał. Z tys tedy 
mężem połączyć się związkami ślubnemi by- 
ło iey głownem staraniem. Na dniu wyzna« 
czonym zieżdzaią się rycerze, Jadwiga 
tylko przedmiotem swćy mił ści zajęta, umy- 
śliła różnemi sposobami odstręczyć ioh od 
siebie, a znaiąc każdego charakter stara się 
przeciwnem postępowaniem zniechęcić ich 
ku sobie. Tah przed Starosta Klisowskim 
człowiekiem skapym adaie rozrutną; przed 
Januszem Xiążęciem Zatorskim mężem o- 
twartym i nie ocierpiacym bigoteryi okazuie' 
się iako dewotka, ktora zrzeczami światowe- 
wemi wieczny rozbrat uczyniła. Lęczyc- 
kieimu Kasztelanowi Woynichiemuw 
dzielnewu wsiownikawi oddychaiącemu tylko 
przywiążaniem do uvyczyzny przestawia się 
iako modua dama zaięta cudzozieinczyzna i 
obcemi zwyczaiami; nakoniec przed O dr o- 
ważem człowiekiem uczonym ndaie nie an- 
mieiętnąa i zupełnie prostą kobietę. Tem osia- 
ga swóy zamiar. — Do ubiegaiacych się o rękę 
Jadwigi należałtakże Kasper Płocho- 
myst człowiek lękliwego umysłu, htóry 
nie śmiejąc otwarcie występować przeciwko 
swym zapaśuikom uprasza Bożo sława, aże- 
by ukryty w zbroi walczył za niego w goni- 
twach, Boiosław zwycięża wszystkich. — 
Płochomysł panem Oświecima. i mężem 
Xiężny ogłoszony. Już zaczyna rozpaczać Ja* 
dwiga, gdy wtem podstęp się odkrywa; 
pełna radości hochankę oddaie Boiosła- 
wo wi swoię rękę. Niektóre wady znaydnia” 
te się w tey sztnce, szczególnie brał rale- 
Żytey komiki i nie dokładny porządek w sa- 
mey osnowie nagradza intryga zawikłana i 
dosyć ciekawa. Naybardziey zaięła Jadwi: 
ga swoiemi zmieniauemi a zawsze trafn'e od- 
danemi charskterami, iey gra była wyborna 
widoczne są inż postępy, które nassa ahtór: 
ka piękna nczyniła. ` 


ZSEE RT EZ EE ZZOZ 
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